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Z naszych szkół.

Przedruk dozwolony tylko z powołaniem się na „Ziemię Rzeszowską i Jarosławską'

Ziemia polska w rece polskie.
Projekt o reformie rolnej zawiera postanowienia, które 

posiadają niesłychanie doniosłe znaczenie narodowe.
Oto grozi nam niebezpieczeństwo przejścia polskiej 

ziemi w obce, niepewne narodowo lub wrogie nam ręce.
Wprawdzie żaden wróg jej nam nie wydziera, ale 

Sejm uchwalił w dniu 20 lipca 1925 r. projekt ustawy
0 wykonan.u reformy rolnej, którego niektóre postano 
wienia godzą w najżywotniejsze interesa Narodu Polskiego. 
Ni mniej, ni więcej nakazuje on bowiem parcelację pol­
skiej z dziada pradziada ziemi między obcych nam chło­
pów, jeśli chodzi o wschodnie Województwa Małopolski, 
a to lwowskie, tarnopolskie i stanisławowskie między Ru­
sinów, co do któryrh stosunku do Rzeczypospólitej nie 
mamy żadnych złudzeń

Art. 50 cytowanej wyżej ustawy brzmi:
„ Parcelowane obszary winny być zużytkowane prze­

dewszystkiem na uzupełnienie karłowatych gospodarstw 
pobliskich wsi*.

W  czysto polskich okolicach i powiatach wykonanie 
postanowień tego artykułu nie sprzeciwia się wcale inte­
resowi narodowemu, gdyż polska ludność okolicznych wsi 
będzie partycypować na parcelowanych m ajątkach; nastąpi 
tylko zmiana właściciela, lecz polski stan posiadania nic 
tia tern nie straci.

Jakie jednak straszne i w skutkach swych nieobli­
czalne, a wprost niedające się dziś przewidzieć szkody 
materjalne i moralne ponosi wobec takiego faktu w woje­
wództwach lwowskim, tarnopolskim i stanisławowskim, nad 
tem należy się zastanowić i przeciw takim postanowieniom 
w imię polskiej racji stanu, interesu narodowego, całości
1 bezpieczeństwa Państwa Polskiego — naszego „być albo 
nie być* — ze wszystkich sił polskiego zdrowego roz­
sądku zaprotestować.

Wykonanie tego postanowienia na południowo-wschod­
nich ziemiach, pozbawia przedewszystkiem Naród Polski 
jego majątku narodowego, jaki przedstawia ziemia, dalej 
pozbawia go kresowych redut polskości, tych ostoi polskiej 
narodowości, tej moralnej podpory polskości, jaką są tu 
polskie majątki.

A. są one niejako łącznikiem między Kresami, a resztą 
Państwa Polskiego, są widomem dowodem nierozerwalnej 
przynależności Kresów do reszty Macierzy, są niejako ostrze­
żeniem dla niepolskiej, często wrogiej nam ludności, że 
tu sięga panowanie silnej władzy polskiej.

Przytoczone postanowienia art. 50 dążą do przekre­
ślenia całej naszej ideologji narodowei, bo gdy te oazy 
polskości znikną, cóż wtedy stanie się z Kresami ?

Dlatego też nie mogą ycjśe w życie takie dla Państwa 
i narodu zgubne postanowienia ustawy, dopokąd serca 
polskie po polsku czują 1

W granice parcelowanych majątków polskich muszą 
wejść i wejdą chłopi, jako osadnicy przedewszystkiem; 
tego wymaga najpierw całkiem zwykła zasada sprawiedli­
wości: .Polska ziemia dla Pulaków", a następnie interes 
narodowy polski.

Chcąc jednak lojalnie postąpić wobec osiadłej na 
Kresach ludności niepolskiej, nałoży ją dopuścić do naby­
wania ziemi z parcelacji, ale tylko w pewnym procento­
wym stosunku, jak to postanawiała poprzednia ustawa 
o reformie rolnej z 1920 r. art. 27. Żadna krzywda stąd 
nie spotyka osiadłej tu stale ludności kresowej. Wszak 
element osadniczy rekrutuje się w przeważnej części z bez­
rolnych obywateli Państwa Polskiego, więc sprawiedliwem 
będzie, że dopiero po obdzieleniu ziemią bezrolnych, lud­
ność osiadła otrzyma stosunkowy udział w p arce low anych  
gruntach.
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Polski stan posiadania musi być utrzymany, a istnie­
jące od wieków twierdze polskości na Kresach, wyrażające 
się w polskich majątkach, zostaną zasilone Świeżą załogą 
pionierami polskiej kultury, żołnierzami Kresowymi, którzy 
polskości tych Kresów tern pewniej będą bronić, a którymi 
będą polscy chłopi jako osadnicy.

We wszystkich miastach powiatowych powinny się 
odbyć wiece protestujące, a uchwalone rezolucje, będące 
wynikiem hasła „Polska ziemia dla Polaków" muszą odejść 
15 września, aby Senat mógł powziąść stanowisko swoje 
co do uznań cytowanych wyżej artykułów, ściśle związa- 
nych z interesem naszym narodowym.

Odczyt o lotnictwie i gazach.
Na zaproszenie, wystosowane w imieniu Tow. „Przy 

jaźń“ przez ks. Stan. Kulanowskiego, tut. wikarjusza paraf, 
wojskowość .była łaskawa przysłać referenta w osobie p. 
porucznika Żeglickiego. Tematem referatu była sprawa 
lotnictwa i gazów. W wypełnionej po brzegi sali Tow. 
„Przyjaźń“ p. por. Żeglicki wyjaśnił obecnym bordzo przy­
stępnie potrzebę własnego lotnictwa polskiego i sposoby, 
jakich ludność cywilna winna się jąć dla pierwszej pomocy 
w razie ataku gazowego w czasie wojny. Podał charakte­
rystyczne objawy działania gazów i wskazówki, jak w pierw­
szej chwili należy postępować wrazie uduszenia, zatrucia, 
podrażnienia i poparzenia przez gazy. Wreszcie pouczył, 
jak się chronić przed gazami (unikać wszelkich kryjówek 
po domach, a na to miejsce budować proste lepianki 
w ziemi i odpowiednio je zabezpieczać). Odczyt trwał 
około 5 kwandransów. Zebrani podziękowali gorąco re­
ferentowi za patrjotyczny odczyt. Sekretarz generalny 
z Krakowa p. Hofmann, zdał sprawę obecnym członkom 
Chrześcij. Związku dozorców domowych ze swego wyjazdu 
do Warszawy, gdzie był wydelegowany na Zjazd Związków 
Chrześcij. z b. Kongresówki. Ponadto wyjaśnił bieżące 
kwestje, tyczące stosunku dozorców do właścicieli domów. 
Zebrani jednomyślnie wyrazili votum zaufania akcji Związ­
ków Chrześcijańskich tern bardziej, że ich postulaty nie­
bawem będą wypełnione.

Trzeba dodać dla podniesienia ducha ludności chrześ­
cijańskiej i szczerze polskiej, że Chrześcijański Związek 
dozorców domowych mimo dość trudnych warunków z bra­
ku własnego lokalu rozwija się ciągle i pomnaża liczbę 
swych członków. Liczy już blisko 100 członków. Zasługę

O SZC Z R D N A  MAMA.
Pani radczyni miejska, Leokadja Kopyto, właścicielka 

dużej kamienicy, naturalnej córki i sztucznych zębów, była 
kobietą w dosłownem słowa tego znaczeniu zrównoważoną, 
nadzwyczaj bogobojną matroną, bardzo kochającą matką, 
przytem niesłychanie oszczędną gospodynią.

Zapałka niezużyta rzucona w piec, czy też rozchla- 
pana niepotrzebnie szklanka wody, przyprowadzała ją nie­
jednokrotnie o atak szału, wywołując burzę niezwykłą 
w całym domu. Godzinami całemi targowała się o kilka groszy 
z przekupkami miejskiemi, wracając późno do domu, co 
się jej zresztą rzadko zdarzało, dla oszczędności dzwoniła 
stale dzwonkiem sąsiada. 1 przy tern wszystkiem kochała 
do szaleństwa swą córkę -  rzecz nie do wiary, nie ską­
piła jej niczego na świecie, zaspokajała najwybredniejsze 
zachcianki, najfantastyczniejsze kaprysy. A przecież to znowu 
nic w tern tak dziwnego.

W iadomą jest powszechnie rzeczą, że ile matek, tyle 
cudownych dzieci, każde dziecko zdaniem matki to drugi 
Jacek  Cogan, czy też Joanna d’ Arc, tak też i wedle pojęcia 
pani Leokadji, jedynaczka jej kochana, pieszczoszka jej 
jedyna, 28 letnie dzidzi panna Fifi, było to dziecko feno­
menalne, bezkonkurencyjne, prawdziwa atrakcja miasta, 
duma rodziny. Inteligentna jak wilczur, taktowna jak sam 
Feuerstein, o wyzwolonych poglądach i południowym tern-

w tern mają p. Hofmann i p. Wójcik z Krakowa (który 
tego roku porzucił P. P. S., nie mogąc się pogodzić z jej 
akcją), a na miejscu Zarząd Związku, zwłaszcza prezes 
p Niemiec i sekretarz p. Szczupak. Ci, którzy opuścili 
bagno socjalistyczne, dziękują teraz Bogu, że przejrzeli 
i czują się zadowoleni, bo mają szczerą i chrześcijańską 
opiekę i nie służą interesom żydów i międzynarodówki, 
Do Zw.ązku dozorców zapisał się też dawny bojowiec 
P P. S , p. Simchel, który też zupełnie zmienił przekona­
nie. Członkowie Chrześcij. Związku, choćby ktoś z nich 
da wniej zasługiwał na naganę, dziś mają obowiązek pro­
wadzić życie moralne i zgoane z duchem polskości. Ktoby 
uchybiał w tym kierunku nie miałby miejsca w Związku. 
Związek oczekuje poparcia ster miejscowych i liczy na to. 
że je uzyska, zwłaszcza, że już wpływowe osobistości 
w tym względzie się oświadczyły. Emjot.

Obrona złotego.
Centralne Tow. Rolnicze wystosowało do wszystkich 

rolników zrzeszonych następującą odezwę:
Chwilowe załamanie się kursu złotego polskiego na 

giełdach zagranicznych, wywołane podstępną machinacją 
spekulacyjną Niemców, zostało zlikwidowane przez odpo­
wiednie zarządzenia Skarbu polskiego. Sam fakt już jed­
nak zaatakowania nas przez Niemców na terenie finan­
sowym zmusza nasze społeczeństwo do nadzwyczajnej 
czujności i do stałego pogotowia w celu poparcia jedno­
myślnego usiłowań rządowych w akcji samoobrony finan­
sowej.

Zadanie to w pierwszym rzędzie jest udziałem orga­
nizacji społecznych i zawodowych, stojących na straży 
życia gospodarczego w kraju.

Wierne tej zasadzie Centralne Tow. Rolnicze wzywa 
niniejszem wszystkich rolniKÓw, zrzeszonych w Kółkach 
Rolniczych, T-wach Rolniczych O kręgowych oraz w orga­
nizacjach do C. T. R. zbliżonych, do jednomyślnej akcji 
osobistej i propagandowej w swojem najbliższem otoczeniu 
sąsiedzkiem, mającej na celu uzdrowienie bilansu handlo­
wego państwa, gdyż to jest najpewniejszy środek do 
wzmocnienia stałości kursu naszej waluty.

Nakazem obowiązującym dla wszystkich rolników 
polskich dla całego społeczeństwa naszego stać się musi 
od dzisiaj hasło powstrzymania się od zakupów wszelkich 
towarów pochodzenia zagranicznego — niemieckiego prze-

peramencie, oślepiająco przystojna, była jedyną pociechą 
i ozdobą państwa Kopytów, gwUzdą choć nieco spłowiałą 
wszelkich towarzystw. Pan radca Kopyto, z profesji mor­
derca bydlątek bożych, prócz tego członek niezliczonych 
towarzystw alkoholiczno społecznych, nie wiele miał czasu 
zajmować się losem jedynaczki, to też wychowaniem jej 
kierowała jedynie i wyłącznie pani radczyni, wpajając 
w duszę dziecka ideały nadzwyczaj szczytne, nauki szla­
chetne. »

To też panna Fifi robiła postępy niezwykłe. Już w 20 
wiośnie, a w 26 jesieni życia wiedziała panna Fifi, dlaczego 
Marja Ewa Ankwiczówna nie wyszła za pana Adama, wie­
działa również, że Wagner jest ciężki — Souppe lekki, 
Wisłok mętny, zaś Platon pogodny, że Zbierzchowski to 
radca skarbowy, zaś Staśko sierżant legjonowy, że „two 
steep“ czyta się „tu step“, że Czwartek był genjalnym ma­
larzem i poprawiał szyld u Koplika, że Mickiewic zostawił 
po śmierci zegarek, a dostawca Schwarzberg jeszcze dotąd 
na wolności chodzi. Prócz tego p. Fifi pierwszorzędna 
Sportsmanka, pływała jak warszawska Trattowa, skakała 
w zwyż jak mister Osborne, biegała w dal jak Nurmi, 
w tenis grała niczem Landauowa, czy Dubieńska.

Była ona jednem słowem wytrawną pionierką postępu, 
wyrazem ostatniej mody, zdecydowaną futurystką, prekur- 
sistką każdego nowego dreszczu, rytmu i krzyku.
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dewszysrkiem, wyrzeczenie się bezwględnie nabywania jakich­
kolwiek przedmiotów zbytku — bez żadnego w tej dzie­
dzinie wyjątku. Jedynie środki produkcji rolniczej pocho­
dzenia zagranicznego, jak maszyny rolnicze niewyrabiane 
w kraju, oraz nawozy sztuczne — mogą być tym zakazem 
moralnym ominięte, o ile jednak nie są pochodzenia nie­
mieckiego.

Pilnować wszystkich wokół siebie w spełnianiu tego 
nakazu, piętnować próby jego obejścia, eliminować poza 
nawias współżycia niepoczuwających się do tego nakazu 
— demaskować publicznie dążenia do spekulowania na 
kursie złotego — oto zadanie chwili i obowiązek patrio­
tyczny każdego dobrego obywatela polskiego.

Wzywając wszystkich rolników zjednoczonych pod 
sztandarem CTR. do jednomyślnej akcji w obronie zło­
tego, Prezydjum instytucji wierzy głęboko, że hasło prze­
zeń rzucone echem szerokim rozlegnie się po całej Pol­
sce rolniczej, budząc silny, jednomyślny czyn zbiorowy, 
godny Narodu, który umiejąc obronić swą wolność poli­
tyczną, potrafi też wytrwać zwycięsko w narzuconej nam 
przez wroga walce na polu gospodarczem.

Rzem iosło a moda*
Od czasów Ludwika XIV we Francji datuje się upadek 

mody w sensie degeneracji i zwyrodnienia. Moda zmienia 
coraz to szybciej formy i kształty szat codziennych i czyni 
praktyczność odzieży wręcz przeciwnie: niepraktyczną 
i uciążliwą. Kostjum Hiszpana ówczesnego był tak uroz­
maicony. że wymagał wielogodzinnego przygotowania. 
Z przedstawień teatralnych znamy te olbrzymie koła sztyw­
nych falban dokoła szyji, te pantofle półmetrowej długości, 
te jedwabne dziesięćkrotne zafałdowane krótkie spodnie 
* te peruki olhrzymiej długości, które prźniej wynosiły do 

funtów ciężaru wraz z pudrem. Oto przeniosła się moda 
2a czr-sów Ludwika XIV jeszcze przed wielką Rewolucją 
do stolicy Francji Paryża i od tego czasu pozostał cen- 
T' lą międzynarodowej mody. Moda francuska owych Cza- 
SÓW przekracza wyobraźnię nowoczesnego człowieka. 
Ówcześni gogusie ubrani byli w same falbanki i koronki, 
nic w ich ruchach i odzieży nie b\ło naturalnem, były to 
istne chodzące kostjumy i szaty, wobec których blednieje 
najfantastyczniejszy kostjum nowoczesnej kobiety. Na ko­
niec przyłożył sobie taki goguś jeszcze sztuczny warkocz 
i nosił go w chwilach meobserwowanych w woreczku. 
Stąa pochodzi u nas w Polsce dość często spotykane naz­

Nic też dziwnego, że przy tych walorach tak wew- 
jak i zew- nętrznych, stała się prawdziwem ocakiem w gło­
wie p. Leokadji, toteż zacna mamusia czuwała dzień i noc 
nad kuchaną córką, powstrzymując słodką perswazją częste 
choć niewinne zresztą wybryki rozkapryszonej, gorącej 
dziewicy. Jedyną troską tak mamy jak i córki była sprawa
*amążpójścia (ma 5ię rozumieć nie mamy tylko córki). 
Mama wzdychała do zięcia jakiegoś właściciela przynaj­
mniej 6 folwarków gdzieś w ukolicy, aby na starość 
w przyzwoitem lando woz«ć swe obwisłe skupienie tłuszczu 
na mszę ranną do miasteczka, córka marzyła o Radży 
indyjskim lub ks>ęciu Walji, -  ostatecznie jakby się tak 
trafił jakiś inteligentniejszy organista, a miał poważne za­
miary, takżeby ze sobą mówić dała.

A tu jak na złość! Prędzej człowieka szlag trafi, jak 
jakiś przyzwoity konceptowy mąż się trafi.

Szereg dancingów, Fejv-Cloków,!herbatek tańcujących, 
stolików wibrujących, masowanie, plażowanie, opalanie, 
manuety, gabinety, dekoltarze i wojarze, polowanie z na­
gonką i bez nagonki, przejrzyste tiule i szczelne obsłonki... 
SKutku pożądanego nie odniosły, — męża mimo nadludz­
kich wprost napoleońskich pociągnień, — nie złapano. Ta 
si nera, której dodobnej nie spotkać, nie żałowała pracy 
ni mamony, by dla córeczki kochanej coś ucapić. Napróżnol

wisko żydowskie Puderbeutel, jak wogóle w nazwiskach 
żydów polsk., przybyłych z Niemiec lub nazwanych (wła­
ściwiej mówiąc przezwanych) przez niemieckich urzędni­
ków według własnego v/idzimis.ę, tkwi dużo pozostałości 
starodawnych rzemiosł i mody.

Dopiero w XIX stuleciu gęsta atmosfera zwyrodnienia 
i mody zaczyna się rozjaśniać. Przyczyniła się do tego 
przedewszystkiem francuska i amerykańska rewolucja. 
Franklin przybrał w nowopowstałych Stanach Zjednoczo­
nych skromne ubranie kwakerów, a za nim całe społe­
czeństwo amerykańskie; zaś pod gilotyną francuskiej re­
wolucji odpadły wiaz ze zdegenerowanemi głowami i prze­
starzałe peruki. Prawie przez 50 lat później jeszcze mio­
tała się starodawna m o d a ; miotało się też i rzemiosło pod 
wpływem rewolucyjnych zmian całego ustroju socjalnego 
pod wpływem nowej ery fabrycznej. Dawniejszy ustrój 
cechów stracił grunt pod nogami i rację bytu i zaczął się 
na nowo i w nowy sposób organizować. Odzież stała się 
coraz to prostsza, przedewszystkiem odzież męska przy­
brała kształty coraz to więcej praktyczne i pospolitsze, 
a działanie mody przeniosło się prawie wyłącznie w dzie­
dzinę odzieży kobiecej. Znowu wziął tu górę smak fran­
cuski, który dotychczas panuje, chociaż i inne centrale jak 
Wiedeń i Berlin mają swe silne wpływy.

Natomiast rozciągła moda swe macki nietylko jak 
dawniej na odzież, ale też na wszystkie inne dziedziny 
życia codziennego, w których właśnie rzemiosło gra do­
minującą rolę. Nie trzeba chyba podkreślać, że niema rę­
kodzieła, któreby nie liczyło się ze smakiem swej klienteli, 
smakiem, który nie jest już tylko wybrykiem chwilowej 
zachcianki, lecz w którym tkwi w przeważnej części jakaś 
praktyczna inowacja.

Rzemiosło polskie przeszło prawie te same dzieje, co 
całe rzemiosło europejskie. Rozkwitłe w poprzednich stu­
leciach, z biegiem czasu chyliło się do upadku, czego po­
wodem była między innemi zawiść szlachty przeciw mie­
szczaństwu wogóle. Zawiść ta była źródłem słynnego za­
kazu zajmowania się szlachcie rzemiosłem pod karą utraty 
klejnotu (1543). U nas niemniej jak i w reszcie Europy 
istniały specjalne przepisy ubierania się, a rzemiosłu było 
całkiem na rękę, gdyż mogło pracować na zapas. Polska, 
która zawsze szła za wzorem Francji, przechodziła kolejna 
wszystkie wybryki i upadki nietylko rzemiosła, ale i mody. 
Z samego „Pana Tadeusza" Mickiewicza dowiadujemy się

Zrozpaczoną, a czarnej melancholji bliską, swą grubszą 
połowę pocieszał, jak mógł swą soczystą swadą, czcigodny 
radca, używając określeń jędrnych, choć niezbyt subtelnych.

Nie rycz s ta ra ! — każde cielę znajdzie swegu rzeź- 
nika, — Fifi także.

I rzeczywiście papa miał rację.
Znalazł się wkrótce i .o nawet nie rzeźnik, ale chło­

pak jak marzeme, a wabił się przedtem Józef Kuchnia 
obecnie zaś Robert Kucheński. Rodem z Farasolic po skoń­
czeniu szkoły ludowej i pływackiej izw. „Schwimmschullitt 
dalej kursu nalepianek, wycinanek i naklejanek studjował 
na dwuletnim kursie gruntownie Bfoxtrotta“ pod osobistem 
kierownictwem p. Fischbeina, a po ukończeniu tegoż z nad­
zwyczajnym postępem, mianowanym został tymczasowym 
zastępcą prowizorycznego zastępcy szefa biura przyjęć dla 
spraw osobisto wytwórczych w Związku kupieckim dla 
byłego zaboru austrjackiego i pruskiego prży Ministerstwie 
Handlu i Pomysłów, a przybywszy obecnie na 6 miesięczny 
urlop, uświetnił swą dostojną osobą nasz jałowy gród, 
wprowadzając szyk stołeczny, czy też stajenny w zanudzone 
towarzystwo parafji.

Oczywista zaraz na początku przylgnął dziwnie do 
p. Fifi a już w kilku dni po poznaniu, był na obiedzie 
u pp. Kopytów.
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o tej manji naśladowczej, panującej w Polsce z początkiem 
XIX stulecia.

Dziś w wolnej Polsce prawie 250 lat po ponownem 
zatwierdzeniu cechów, przeżywa rzemiosło nowy okres 
formowania się i modernizowania w sensie ogólnoeuro­
pejskim. Rzemieślnik zaczyna znowu, jak za starodawnych 
czasów, różnić się zasadniczo od robotnika, ale i od fa­
brykanta, jako wszechstronny artysta, ale specjalizowany 
w jednym kierunku, jako czynnik postępu i kultury.

Z  kraju, i ze św iata.
Rzeczy ciekawe.

Zima 1925 -  1926 r.
Przepowiadacze pogody uwzięli się na zbliżającą się 

zimę i utrzymują, że będzie bardzo surowa. Ks. Gabriel na 
podstawie wypośrodkowanego przez siebie cyklu z 744 lat 
przewiduje bardzo mroźny okres w czasie od 31 grudnia 
1925 r. do 1 stycznia 1927; okazuje się również źe dwaj 
inni meteorolodzy, dr. Bennett w Ameryce i Baxendell 
w Angli, doszli również do tego samego wniosku pierwszy — 
na podstawie zaobserwowanych okresów zmian w natęże­
niu operacji słońca, drugi zaś na zasadzie obliczonego 
przez siebie krótszego, niż u ks. Gabriela okresu powta­
rzania się pogody.

Zobaczymy. Trzeba jednak zauważyć, że przepowie­
dnie na pudstawie okresów wypośrodkowanych z zapisków 
lat dawnych, oprócz tego, że mogą mieć charakter tylko, 
lokalny, są jeszcze bardzo niepewne z powodu małej uwagi, 
jaką dawni kroniKarze poświęcali pogodzie.

Ze wspomnień wojennych.
1 sierpnia przypadała jodenasta rocznica wybuchu wiel­

kiej wojny. Wspominając te czasy, ma się obecnie zupeł­
nie jasny obraz olbrzymiego wrażenia, jakie wybuch wojny 
sprawił na psychice ludzkiej. Wstrząs był tak wielki, że 
odrazu zaczęły ukazywać się objawy wprost patologiczne. 
Absolutnie nie można było wierzyć świadectwom ludzi, 
któi zy widzieli rzeczy wprost urojone. W Małopolsce, mimo 
sąsiedztwa, nie znano zupełnie „moskali", a raczej znano 
ich mniej lub więcej z m< lodramatycznej literatury; powsta 
wały też na ich konto bajdy niesłychane. Do redakcji we 
Lwowie przychodzi obywatel ż pod Brodów, z nad samej 
granicy, który nieraz prawdopodobnie miał do czynienia

Wrażenie zrobił na wszystkich nadzwyczajne. Wesoły, 
dowcipny, ułożony, imponował kulturą światowca, pociągał 
swobodą gentlemana.

Raz wprawdzie, wychodząc w trakcie obiadu poprosił 
mamę o kawałek gazety, który to drobiazg towarzystwo 
nieco zdetonował. — ale wkrótce zrehabilitował się zu­
pełnie, bo po skończeniu obiadu posłał służącą pp. Ko- 
pytów po 5 flaszek porteru, kierując się widocznie zasadą : 
„dobre twoje, dobre moje".

Więc jak się rzekło, p. Robert podobał się powszech­
nie i odtąd zaczął bywać niemal codziennie u pp. radco- 
stwa, a iuż w żaden *iposób, żadnego podgardla nie opu­
ścił, jako, że chłop był mizerny i stołecznem życiem nieco 
nadwyręźoii.

I wszystko byłoby prawdopodobnie przybrało jak naj­
lepszy obrót, gayby nie to niesłychanie potworne sknerstwo 
mamy w stosunku do ludzi obcych. Stałaby się bezwąt- 
pienia wnet z panny Fifi Kopyto pani komisarzowa Ku- 
cheńska, niestety zachłanność i nietakt matki, szczęście 
Fifi złamały nagle, brutalnie, bezlitośnie. Otóż jak się to 
Stało, — opowiem :

Pewnego wieczora p. Robert, usiadłszy na miękkiej 
kozetce zacisznego saloniku, tak sobie — sam na sam — 
z p. Fifi prawił wniebowzięty jakoweś arcymiłe madrygały, 
gładząc wypieszczoną ręką pewne partje wdzięków swej 
rozkosznej słuchaczki. Zaintrygowana dłuższą nieobecnością 
młodych, pani Leokadja, przez dziurkę od klucza usiłuje

z rosyjskimi „objeszczykami" i powiada: „Ta napiszcie pa­
nowie, żeby się ludzie tych moskali nie bali; taż oni za­
miast karabinów maszynowych, mają stare kopiszonówki, na 
własne oczy widziałem, a znam się przecież na tern, jestem 
stary myśliwy; „nasze" wojsko eins, zwei, drei da sobie 
z nimi radę.“ Wierzył w te kapiszonówki, widziane „na własne 
oczy", święcie. Drugi znów gość z nad granicy zobaczył 
w polu zarytą w ziemię i oczywiście napełnioną piaskiem 
skorupę od rosyjskiego szrapnela, i mówi: „ta ci moskale, 
to śmiechu warci, bo mają piasek zamiast prochu; nic 
dziwnego, przy tych ich łapówkach i kradzieżach". A potem 
zaczęły się legendy o automobilach ze złotem, o rotmistrzu 
Koziebrodzkim na tyłach moskiewskich, o aeroplanach 
świecących nocami nad Lwowem i t. d. Dez końca.

Długość życia zwierząt.
Można uzyskać w Ogrodzie Zoologicznym w Londynie, 

gdzie przeprowadza się najściślejsze ewidencje posiadanych 
okazów. Otóż najdłuższem życiem cieszy się żółw. który 
przy odpowiednich warunkach osiąga wiek 300 — 400 lat. 
W roku 1906 zdechł żółw, znajdujący się w wyżej wspom­
nianym ogrodzie. Przeżył on okrągłe 350 lat. Tyloletni 
okres trzeba sobie umieć przedstawić. Żółw ten vjrzał 
światło dzienne, gdy w Angjli panował Henryk VIII; ma­
jąc 100 lat patrzał na ludzi, znajdujących się pod rządami 
słynnego reformatora Cromwella. Gdy wybuchła wojna 
krymska był żółw już starcem, liczącym 300 lat, a gdyby 
żył jeszcze 9 lat doczekałby się wojny światowe

Po żółwiu drugim „rekordzistą" długowieczności jest 
krokodyl. \V dzikich wodnych okolicach żyje on 300 lat, 
natomiast gdy w niewoli nigdy tego wieku nie osiągnie. 
— Słoń, który potrzebuje dużo czasu do zupełnego roz­
winięcia się, zdycha stosunkowo prędko. Wiek jego rz dko 
przekracza setkę. — Z pośród ptaków najdłużej żyją łabędź, 
orzeł i kruk. Pierwsze dwa podziwiają świat 200 lat. Struś 
który dotychczas uchodził za długowiecznego ptaka, żyje 
60 lat. Ciekawą rzeczą jest to, źe obrzydliwa ropuch* 
przebywa w błocie bardzo często 20 lat.

Ciekawa statystyka.
Pewien wiedeński uczony zadał sobie na tyle trudu, 

że zdołał w przybliżeniu obliczyć, wiele czasu poświęca 
przeciętnie człowiek w życiu na spełnianie poszczególnych 
czynności i w rachubie tej doszedł do następujących rezul­
tatów : Osobnik w 72 roku życia przez cały czas przespał

zbadać sytuację... Zagląda i widzi jak Robert trzyma za 
rękę córkę, mrugając dwuznacznie oczyma.

-  Coś za blisko ten bałwan! -  zżyma się pani 
radczyni.

— A zresztą oboje przecież młodzi, niech ta troszkę 
poflirtują; przecież on ma poważne zamiary, cóż to szkodzi.

Odeszła. — Po upływie pół godziny, znowu zagląaa 
do swej pieszczoszki.

Ale cóż to ? Robert w krzepkich ramionach da icrży 
rozmarzoną dziewczynę, całując bez upamiętania ust jej 
maliny.

— Wejść, czy n ie ?  Przecież może się opamiętają 
wreszcie. Naraz jakoś dziwnie słabo robi się pnni Leokadu, 
pot perlisty zwilża jej czoło, słaniając się zwolna upada 
na sąsiedni fotel.

W kwandrans znowu przez drzwi szparę obserwuje 
młodą parę.

Nagle z oczyma w słup jakby atakiem szału dotknięta 
wpada do salonu wrzeszcząc w niebogłosy.

„Łotrze podły, kanaljo! Tego już za wiele 1 Wynoś 
mi się w tej chwili z domu, bo cię wyleję na pyski

Cały dom zerwał się na nogi. Pan radca, usiłując za 
wszelką cenę opanować sytuację, mityguje rozjuszoną mał­
żonkę, pytając o przyczvnę awantury.

-  Pomyśl sobie Piotiuś, ten bydlak śmiał czyścić 
buty nowym pokrowcem z kanapy 1 S ty n u k .
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Najtańsza książką na świecie.
„Książka to przyjaciel! Smutne jest życie bez przyjaciela, smutne jest życie bez książek A dom bez 

k s ią ż e k - to  ciemna jaskinia."
Chcąc umożliwić każdemu posiadanie własnych książek i własnej domowej Bibljoteki „Bibljoteka Domu 

Polskiego" wydaje za rekordowo niską ceną 40 GROSZY, w prenumeracie z przesyłką do domu, tom w niczem 

nieustępujący wydawnictwom dro «ym.

Binljoteka Domu Polskiego wydaje co dziesięć dni tom zawierający do 200 stron druku w trój­
barwnej, efektownej, a trwałej okładce.

Bibljoteka Domu Polskiego wydaje tylko nieprzemijającej wartości utwory autorów polskich i ob­
cych uwzględniając jednak przedewszystkiem pisarzy polskich.

Bibljoteka Domu Polskiego dutychczas wydała 25 tomów następujących autorów: I. J . Kraszew­
skiego, Winc. Kosiakiewicza, M. Rodziewiczówny, A. Ossendowskiego, Henryka Rzewuskiego, Wołodego 
Skiby, Mieczysława Smolarskiego, Andrzeja Struga, Wincentego Rapackiego, Edwarda Słońskiego, A. Gru­
szeckiego, W. Gomulickiego, K. Pi zerwy Tetmajera i innych.

Prenumeratorzy nasi dojść mogą z czasem do posiadania wartościowej b.bljoteki domowej za
nadzwyczaj niską cenę nie uszczuplającą w niczem Ich budżetu domowego, gdyż prenumerata wynosi

kwartalnie (za 9 tomów) 3 Zł. 60 gr.
półrocznie (za 18 tomów) 7 „ 20 gr.
rocznie (za 36 tomów) I4}złetych.

Wpłacający prenumeratę roczną (14 złotych) otrzymają w listopadzie br. ozdobną szafkę na 100 książek 
Biblioteki Domu Polskiego, darm o.- Szafka ta w zakopiańskim utrzymana stylu, będzie naprawdę ozdobą 
każdego u«mu

Prenumeratę wpłacać należy na konto czekowe P. K. 0. 9779, lub przekazem pocztowym na adres:
B I B L J O T E K A  DOMU P O L S K I E G O

Warszawa, Marszałkowska 31 a. 163
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23 lat i 4 miesiące; pracował lat 19 i 8 miesięcy; jedzeniu 
poświęcił 6 lat i 2 miesiące; przez 6 lat wędrował po 
świecie i 4 lata zajęła mu choroDa, wreszcie 2 lata zużył 
na ubieranie się mycie, kąpanie oraz nne czynności. Za­
dziwia w tern wszystkiem Drak danych co do czasu spę­
dzonego próżnowania, które widocznie według pojęć wie­
luńskiego uczonego zupełmi na świecie nie istnieje.

K ron ika  rzeszow ska.
Pow. Kasa Chorych. Wszelkie, godne uznania dzieła 

"Wykwitają zwykle cicho bez rozgłosu, a tylko treść ich 
głęboko pojęta i zrozumiana mówi o istocie czynu. Tak jest 
z  Kasą Chorych, która przez tyle lat mieściła się w urągającym 
Wszelkim pojęciom higjeny 3 pokoikowym lokalu, gdzie 
praca urzędników w ciasnocie i zaduchu była zabójstwem, 
♦chorzy nie oddzieleni od personalu, czekający swej koleji, 
zarażali się wzajemnie, dyrektor nie m n ł swego biura, 
ordynujący lekarz osobnego pokoju. Wady te i braki wi­
dział komisarz Kasy Chorych p. Czarnik i wziął sobie za 
zadanie, aby im kres położyć. Inicjatywa i energja, prze­
jęcie się zamysłem uwieńczyło jego zamiary w sposób, 
który dziś czyni lokal Kasy Chorych takim, że pozazdrościć 
®>ogą i stolice. Uzyskawszy po wielu staraniach i zabiegach 
Pożyczkę w P. K. O. zakupił, a więc wyrwał z rąk żydow­
skich kamienicę, na Nowem-Mieście własność .Grand 
Hotelu* odpdwiedn o adaptował, a dziś obszerny 8 poko­
jowy lokal, hygjeniczny, wygodny daje możność i urzędo­
wania i zastosowania tego wszystk.ego, co jest wskazanem 
dla dobra i zdrowia chorych, dla zarządzeń doktorskich 
'  sprawności uizędowania.

Towarzystwo schrony młodzieży z p. prezesem B. Ki- 
Heem na czele zwraca się na początku roku szkol, do wszyst­

kich, którym dobro młodzieży, tej przyszłości narodu pol­
skiego, leży na sercu z następującą prośbą: „Nędza i dziś 
jest w n leście, szczególnie w suterenach przeogromna. 
Wiele dzieci me chodzi do szkoły dlatego, że nie mają 
rouzice ani na ubranie ani na książki, które Są zresztą 
dziś bardzo drogie. A jednak trzeba te dzieci ratować od 
zguby moraLiej i wiecznej. Stąd Towarzystwo uprasza
0 wyszukiwanie takich dzieci w naszem mieście i skiero­
wanie ich do skarbnika Towarzystwa X. Dra Józefa Jało­
wego, Krakowska 1. 10. Równocześnie Towarzystwo zwraca 
się z prośbą o nadsyłanie starych i zużytych ubrań dla 
dzieci, darów pieniężnych na powyższe cele, które zbieia
1 gromadzi u siebie X. Jałowy.

Żeńska Szkoła Przemysłowa w Rzeszowie rozszerzyła 
dział wchodzący w zakres damskiej krawieczyzny i nie 
tylko uczy, ale i w ykonu j wszelkie roboty dla publiczności. 
Już tamtego roku pracownia taka istniała — obecnie pro­
wadzona przez tak znaną już tu w szerokich kołach, fa­
chową siłę, pnę Mottlównę. daje gwarancję, że potrafi za­
dośćuczynić najwybredniejszym wymogom mody i elegancji 
naszych pań, które z pewnością przez liczne zamówienia 
poprą tę pracownię, a tern samem dadzą możność wy­
szkolenia się młodym chętnym uczenicom, zachęcą je, 
utrwalą w obranym kierunku zawodowej pracy. Pracownia 
ta mieści się w gmachu szkoły im. Sienkiewicza ul. Lan­
giewicza.

Egzamin kwalifikacyjny dla szkół) powszechnych od­
będzie się w poło w e października. Reflektanci mogą już 
dziś wnosić podania na ręce tutejszej Dyrekcji Sem. naucz, 
męskiogo.

Zakłady wychowawcze, w Rzeszowie, a to Bursa Im. 
X. Dymnickiego i Internat zostały otwarte. Młodzieży zgto-
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s ło się do bursy 62 uczniów, do internatu około 70. Oby­
dwie te Instytucje, w których pracują wytworni wycho­
wawcy, zostały wewnętrznie odnowione. Potrzeba jeszcze 
odnowienia zewnętrznego. Zarzady obu tych Instytucji 
czynią wszystko, aby stan budynków doprowadzić do dob­
rego stanu. Utrzymanie w Bursie wynosi 35 Zł na miesiąc 
w Internacie 20 Zł, opłata —ze względu na pomoc rządową 
w internacie zmniejszona.

Do męsk. seminarium naucz, zostały sprowadzone war­
sztaty dla młodzieży szkolnej. Jest to raczej całe urządzenie 
dla robót ręcznych, bo przy warsztatach są wszystkie 
narzędzia, potrzebne do pracy. Jest to wielki dar Mini­
sterstwa W. R i O. P., a zasługę sprowadzenia i wydobycia 
tego cennego daru dla zakładu ma oprócz Dyrekcji prof. 
Ulewicz, w roku zeszłym odbywający kurs robót w W ar­
szawie. Równocześnie w semhiarjum przystąpiono do stwo­
rzenia dwóch pracowni dla uczniów, chemiczno-fizycznej 
i przyrodniczej ze znacznym nakładem pracy i pieniędzy.

Matura w nadzwyczajnym terminie odbędzie się w Sem. 
naucz, około 15 września. Zgłosiło się dotąd dwóch kan­
dydatów.

Festiwal Kasynowy z przyczyn niezależnych od Tow. 
Kasynowego nie odbędzie się w dniu 12 bm. Festiwal ten, 
odbędzie się w czasie późniejszym.

Czterdziestogroszowa książka. Nadesłano nam istotnie 
niezwykłe, jak na dzisiejsze czasy, wydawnictwo tanich 
a rzeczywiście pożytecznych książek, pod ogólną nazwą: 
Bibljoteka Domu Polskiego". Książka tego wydawnictwa, 
która ukazuje się w dziesięciodniowych odstępach, kosz­
tuje niezwykle tanio, bo zaledwie 40 groszy. A co to za 
książka za 40 groszy! Zewnętrznie: książka w ładnej, ar­
tystycznej, trójbarwnej i trwałej okładce; gruba, bo do 
200 licząca stron, dobrze zbroszurowana. Na jakość skła­
dają się utwory najlepszych autorów polskich, j a k : Kra­
szewskiego, Rodziewiczównej, Kosiakiewicza, Ossendew- 
skiego. Struga, Tetmajera itd. itd.

Bliższem omówieniem tego pożytecznego wydawnictwa 
zajmiemy się w następnym numerze.

W dzisiejszym numerze czytelnicy nasi znajdą ogło­
szenie, w którym omówione są warunki abonamentu.

„Pan Geldhab“. Dla uczczenia zbliżającej się 50 letniej 
rocznicy śmierci Aleksandra hr. Fredry odegra „Akade­
mickie Koło R/eszowiaków w Krakowie" dnia 13 września 
w sali Sokoła „Pana Geldhaba" komedję Al. hi. Fredry 
w 3 aktach. W czasie przerw muzyka 17 pp. Dochód 
przeznaczony na budowę Domu Akademickiego w Krakowie.

Kurs złotego ratować trzeba kupowaniem tylko towa­
rów swoich. Szczególnie nauczycielstwo ma tu sposobność 
nakazać młodzieży, by żądała w sklepach tylko swoich 

wyrobów, a nie obcych.
Syzyfowe prace. W śródmieściu przeznaczeni są spe­

cjalni zamiatacze do utrzymywania ulic w czystości. Chodzą 
oni tam i nazad przez cały dzień i zmiatają błoto i nie­
czystości na kupki. Cóż z tego, kiedy lada podmuch wiatru 
lub przejeżdżająca fura roznoszą zmiecione śmiecie z po­
wrotem po ulicy. Czy nie byłoby dobrze, aby ci ludzie 
mieli taczki lub małe wózki, do których zbieraliby odrazu 
zmiecione śmiecie.

Datki. Dr. Hul Stanisław na kościół poreformacki 
kwotę 20 Zł.

O G Ł O S Z E N I A .  
Udzielam lekcyj

ję zy k a  francuskiego i korepetycji w  zakresie niższych klas g im na­
zjalnych po bardzo przystępnych cenach.

Zgłoszenia. W acław  Jabłoński ul. Zam kow a 11 parte r.
3—5 (drzwi wprost) 159

P0BITNA POD RZESZOWEM
UWIESI ! CZASÓW yiUElEliCJI BUSKIEJ

z roku I769 

przez SZCZĘSNEGO MORAWSKIEGO
Wyd. II. 1924.

BW" CENA 3 Zł.
Do nabycia w  „Drukarni Udziałowej"

W  RZESZOWIE.

T^M /ttm yT/JTyTrsjTy/rfjjsjnsr/jr/JT/jrłJJYsrfJTfJTfss/jr/srTTrśTrtjTZTjW Ł

D R A  W I L L O N A
W O D A  O D Ż Y W C Z A

najszybciej i trwale przywraca włosom siwym, ich kolor 
pierwotny, poleca: Drogerja 

pod
ul. 3-go Maja 5. ul. 3-go Maja 5.

G W I A Z D Ą .
W Ł O D Z I M I E R Z  R E G I E C .

^KjTw7tfwsjnJT//rfjjtffsmrr/&wsjr:jr;jmrtfr/sfjJJAL[ZiHjW7]̂ k

śląski
7

.  d c s ł a r c z « < n t f

b a n ic i s zy b k a
do

W S T y s tU ic J h  s t a c j i

Zarejestrowana Spółka Handlowa

,, J E D N O Ś  C “
w Rzeszowie, ul. Krakowska obok rampy kolejowej

(dawniej TOKARSKI i Ska)

Mamy zawsze na składzie najlepszy węgiel górnośląski, 
dąbrowiecki i krajowy, drzewo opałowe w płachach 

i rąbane, miękie i twarde.
Posiadamy także wszelkie materjały budowlane; sprze­
dajemy wągonowo i detalicznie, za gotówkę i na kredyt 
po cenach konkurencyjnych. Przyjmujemy już obecnie 

zamówienia na dostawy zimowe.
Ręcząc za punktualne dostawy i dobry towar, polecamy się 
łaskawym względom Szanownej Publiczności i pozostajemy 
126 z poważamiem

h _ 24 J. Grzegorczyk i St. Kozicki

Reklama jest dźwignią handlu.
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,  10 R1“
A U T O M O B IL E  osobow e i c iężarow e

Automobile „LINCOLN" 
„FORDSONY" dla celów rolnictwa

T»

Ul

u \

136 6 - 8

l/l

itjr  stale na składzie
u wyłącznych przedstawicieli na okręg rzeszowski i jarosławski:

„ K U Ź N I C A "
Spółka z ograniczoną poręką w RZESZOWIE.

Oryginalne częśc i  sk ładowe „ F O R D V ‘ na składzie!

Wrazie kupna nauka kierowania autem.
Bezpłatne demonstrowanie aut osob ow ych  i c ięża­

rowych, pługów motorowych i m aszyn  rolniczych.

Spirytus 95°|o
dla celów leczniczych i domowych w butel­
kach 1/2 litrowych, po Zł 3 77 za butelkę 

s p r z e d a j e
Składnica Kołek Rolniczych

-  w sklepach: przy ul. 3 Maja, Grunwaldzkiej, -  
na Nowem Mieście

88 oraz firma: K. ROGOWSKI i SKA.

HF*'
Składnica kółek rolniczych

w Rzeszowie
dostarcza dla uczniów szkół średnich

G O TO W Y C H  M UNDURK Ó W
dozwolonych przez miejscowe dyrekcje szkół średnich 

za gotówkę, ewentualnie na raty.

W "  Ceny konkurencyjnie niskie.
1 4 - ?

Zapisujcie się na członków

SPÓŁDZIELNI 
JAJCZARSKIEJ

zarejestr. z ogran. odpow.

Rzeszowie —  —w
UDZIAŁ WYNOSI TYLKO lO Zł. 

Na członków przyjmuje Zarząd. 
Uzupełniajcie udziały.

P R Z Y J M U J E  OD C Z Ł O N K O W  W K Ł A D K I  NA

R achunek bieżący
Z  O P R O C E N T O W A N IE M  20%

Spółdzielnia jest właścicielką nieruchomości 
i przedsiębiorstw.

Przez udziały i wpłaty na rach. bieżący sk ła ­
damy oszczędzony grosz i wspomagamy własny 
kap'tał obrotowy i rodzimy handel.

Zdolna krawcowa
poszukuje szycia w p ryw atnych  domach. Zgłoszenia pod : Rzeszów .

poste -restan te  M arja Rałow ska. 164
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N a jp ew n ie jsza  
lokata oszczędności
w Banku Ziemi R zeszow skiej

spółdzieln i z n ieograniczoną  odpow iedzialnością
 —  W  R Z E SZ O W IE  = -----

naprzeciw Dworca kolejowego. 25

MICHAŁ MATERNICKI
w Rzeszowie

—- ■ ulica 3-go Maja ■■ —
poleca

najlepszą bieliznę, krawaty,chusteczki,  
p ończoch y ,  skarpetki, kam asze  w e ł ­
niane, bieliznę zimową, koronki, hafty, 

i przybory do szvcia.

„KUŹNICA11
fabryka i warsztaty 

reparacyjne
maszyn rolniczych 

Spka z ogr. odpow. w Rzeszowie 1

Odlewnia żelaza i metali
Sprzeaaż maszyn rolniczych 

Artykuły techniczne. 

Naprawa maszyn

wszelkiego rodzaju.

7 T elefon N r. 63. 31 —

Sprzedaż —  zamiana —  kupno
znaczków filatelistycznych europejskich : zamorskich: Rze­
szów, Krakowska 27. Ożarowski I p. przez ganek w go­
dzinach od 12 do 1 i od 6 wieczór, w niedzielę i święta 

od 12V2 do 3 pp. 138

T arnin  s^ n M ichała j Anny- ur. 1900 w  Brat- JUZ.CI I Cl |#lll| kow icach uniew ażnia zgubione doku­
m e n ty  w ojskow e w ydane przez P. K. U. Rzeszów. 162

Prawda zwycięża!

Nierozłączne
znaki ochronne J E L E Ń  i S C H I C H T  
są  najlepszą gw arancją  dobroci 1 czystośc i  

mydła. 

Kto dba o bieliznę i o ręce,
Kto p ragn ie  oszczędzić  sob ie  trudu, 

Niech nie pozwala wmówić sobie, żo inno irydła  n  
równie dobre.

Niech żąda tylko najlepszego mydła „Jeleń-Schicht“.

165

O l e j  p y ł o c h ł o n n y
d.o zapuszczania podłóg

LAKIER SPIRYTUSOWY do tablic - * ą
Gąbki naturalne, w  różnych wielkościach 

Kredę  s z k o l n ą
p o l e c a

11- ? (im a l. Schaiftei i Sp in a  w  Rzeszowie . 129

BUDŻETY I ZAMKNIĘCIA 
RACHUNKOWE

W  dla gmin
■: ■■■■ ■-■-■= p o l e c a  =-■-------— — =

D rukarn ia  U dzia łow a
Rzeszów, 3-go Haja (naprzeciw poczty). 142

Pismo redagu je Komitet. O dpow iedzialny R edaktor Dr. Józef Llwo. — Z Drukarni „Udziałowej" w  Rzeszowie (przedtem Arraya)


